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Z Hamburga d°n<>sza, że znaleziono niedaleko ! i  f /

miasta na drodze pewnego 25-letniego studenta z ' \  ., . . .  . .... , . ., ,, . , . ...
rana od postrzału w plecach. W drodze do laza-etu , W arytkme, o którym donosiliśmy wczoraj kroi letm. Rosja wyprzedziła wszystkich swą p ią s tk ą . I
ranny zmarł. Należał on do Stahihelmj i został kL> Pi!ze Mussolim m m.: zaprzęgając się do odbudowp gospodarczej. — |
przypuszczalnie zastrzelony przez przeciwników ; . »E«ropa chwieje się w swych posadach i po- j Świat będzie mógł uczynić to samo gdy 10 let-
politycznych J ważnie narażona jest na niebezpieczeństwo. Agitą- ni okres pokoju będzie zapewniony. Z tego wzglę- I
F ‘ y y *. . i cja i ogólna nędza są doskonałym gruntem do ,‘fó- du konferencja rozbrojeniowa zwołana do Genewy |

G a n rih i nryvhi»H 7lf» H n D rum u * dowania laseczników komunizmu. Gdy laseczniki na dzień 2 lutago 1932 r. po'siada doniosłość pierw-
yjcitlUNI p r z y u ę ilZ ic  u y  K zym u j te potrafią przeprawić się przez Wisłę i zawojować szorzędną.. Nie tylko Liga Narodów wchodzi tu w

Mussolir.i zaprosił przywódcę Hindusów Gand ziemie leżące nad Renem, zagrożę dalszej części grę, lecz i los całej ludzkości, 
hiego do Rzymu, dokąd przybywa z okazji drugiej Europy j całemu światu. Niema czasu do stracenia Należy połączyć doibre chęci ze szczerą wolą,
konferencji hindusko - angielskiej w Londynie. Niezbędne jest natychmiastowe zastosowanie śród- aby konferencję tę nie spotkało nieoowodzemie.

. , .  ków leczniczych, bez których wszelka inicjatywa Gdyby się tak stało, t0 możnaby fakt taki uważać f
. .  .. „ _ może okazać się spóźniona, — wówczas gdy pac- za katastrofę dziejową".

••NdUtllUS W B e r g e n  jent będzie już jedna nogą w grobie" Muistsolini kończy artykuł twierdzeniem, że
Łódź podwodna kpt. Wilkensa „Nautilus" w W sprawie tych lekarstw Mussolini pisze co r'>k 1932 stanowić będzie o naszych losach dobrych g

drodze do bieguna północnego przybyła wczoraj ustępuje; „Propozycja Hooyera otwiera drogę. Gdy lub złych. I
de Bergen (Norwegja). zostanie ona wprowadzona w życie, to naturalne Stójmy — oświadczył Mussolini — wobec dyle-

, ,  .  środki płatnicze, które będzie trzeba zast. polegać matu albo odrodzenia, albo całkowitej zagłady na
będą na zapewnieniu światu pokoju na okres 10 szej cywilizacji. 3
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W A r g e n ty n ie  P o d b o je  A t la n ty k u  Trudności finansowe wGdańsku
\\ Buenos Aires "targnęła policja do biura Stambuł. Wylądowali tu lotnicy Boardman i doszły do punktu kulminacyjnego. Kasy państwo

sowieckiego przeds a"iciel,s "a handlowego 1 a- pc],and°, kończąc w ten sposób lot transatlantycki we postanowiły wypłacać tylko 50 proc. przewidzia
resz owala cały personale " liczbie 160 osob. Posą jjez lądowania, rozpoczęty w Nowym Jorku. Lądo- nyoh ustawowo pensyj urzędnikom, w  czwartek i '
d^a się ich o podburzenie d° rozruchów komuni- wanie odbyła się zupełnie normalnie. Lotnicy prze piątek wypłacono urzędnikom Za miesiąc lipiec I
®‘ycznycb.  ̂  ̂ , lecieli 4.984 mif w ciągu 2.948 minut. Na lotnisku tylko połowę pensji w gotówce. Reszta wypłat ma

f \ A  n a *  • r  . . . . . . oczekiwały władze turecki®, przedstawiciele miasta, rzekomo nastąpić w następnych dniach. Termin
V/0Zrł3CZcfiic vUrie~jKfOCIOWSKl6J oraz tłumy publiczności, które zgotowały lotnikom jednakże ani ze strony prywatnej ani oficjalnej ni-
Warszawa. — Jak donoszą z Paryża, rodacz- owaeję. Lotnicv wręczyli gubernatorowi list prezy- gdzie nie wymieniają,

ka nasza Curie Skłodowska, będąca honorowym dema Hooyera, adresowany do prezydenta.repu- Organ socjalistyczny „Danziger Vol.ksstimme“
prezesem międzynarodowego kongresu radjologów bliki tureckiej Remal Paszy. • w gwałtowny sposób atakuje senat gdański za
w Paryżu, została wczoraj udekorowana wielkim Paryż. Na lotnisku w Le Bourget obok hanga jego nieodpowiadające ustawom, jak twierdzi, po-
złotym medalem amerykańskiego kolegium radjo- ru znaleziono kopertę, zawierająca kilka egzem, stępowanie. Władze gdańskie są odpowiedzialne
logów. jest to najwyższe odznaczenie jakie Amery Plarzy »New York Times". 'Paczka ta zrzucona zo- za konsekwencje mieszkaniowe i inne tego rodzaju |
ka może nadać w tej dziedzinie stała przez lotników Boardmana i Polando, którzy zarządzenia 1

Wręczenie odznaki odbyło się bardzo uroczyś- Obywali l«t z Nowego Jorku do Stambułu. Koper- Ma iir - u r io ,0  roH llU . iA _
,cie w lokalu blubu międzyaljanckiego w Paryżu. '̂ ŷ a adresowana d° mera Paryża. iMaUCZyClCIC PrZcCIWKO rcOUKCiOin

* . » . . .  Związek Nauczycieli Szkół Powszechnych o-

F a la  u p a łó w  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  Zbrodnicza akcja bezbożników jący przeciwko zapowiadanym redukcjom nauczy-
Nowa fala upałów nawiedziła Stany Ziedno- „ ^ 9®: — s ^ ieckie towarzystwo wydawnicze cjełi w Małopolsce i województwach wschodnich, 

czone. W ostatnich dwóch dniach upały spowGdo- ..Bezbożnik "ydało k&iązkę o v\ atykanae 1 Pa- w  memorjale wskazują nauczyciele, że wobec cią-
wały śmierć około 100 osób. Szpitale są zapełnione PieP :  Książka ma byc przetłumaczona na naj- g}ego przyrostu liczby dzieci podlegających po-
chorymi skutkiem porażenia słonecznego "azmejsze języki europejskie 1 ma służyć, jako wszechnemij obowiązkowi szkolnemu, zamiana

podręcznik zawierający najważniejsze waadomos- szkół 7-oddziatmvych na 4-oddzialowe jest nie- 9
* ci dla walki z katolicyzmem w Europie i Ameryce, możliwa.

0  3 0  p r o c  m n ie j  s a m o c h o d ó w  Książka przeznaczona jest przedewszystkiem
wytwarza* stany ziedn. B r a k  m ie s z k a ń  w  P o ls c e  I

Ogólna produkcja samochodów w Stanach i wsród dzieci i młodzieży szkolnej. Głód mieszkaniowy, zdaniem czynników mia- I
Kanadzie w pierwSzem półroczu br. wyniosła 1,63 -»t • • • .  r°dajnych, nie jest zjawiskiem wyłącznie powojen
milj. sztuk, wobec 2,31 miij. sztuk w odpowiednim ] \  O W T  W I C f t l U lT I lS T .f^ l*  nym w Polsce. Jak wskazują liczby, już na długo
okresie 1930 r., spadła więc o ca. 30 proc. . *______ __________ . _______  przed wojną szereg miast polskich cierpiał na ra-

.  . . Ż y c io ry s  p ro f. Z a w a d z k ie g o  żące pod tym względem braki. W Łodzi ilość jedno
1 llfi N.AA n _ . . ; . Mając objąć stanowisko podsekretarza stanu izbowych mieszkań wynosiła 66,3 proc., w Warsza
LUunOSC KOISKI W ca łU g  W yzn an  W ministerstwie skarbu prof. dr. Władysław Mar- wje 41,4 proc., w Krakowie 38,8 proc., we Lwowie

Procentowy stosunek ludności poszczególnych ian Zawadzki urodził się w Wilnie w dniu 8-ym 3C:6 proc. 
wyznań do ogółu ludności w Polsce w roku 1921 wTześnia 1885 r. .Studja uniwersyteckie odbywał Spuścizna powojenna dała 1.8137.305 zniszczo-
wynosił: wyznanie rzymsko - katolickie — 63,8 proc kolejno w Moskwie, Krakowie i Lipsku, a pozatem nych budynków mieszkalnych i gospodarczych w 
grecko - katolickie 11.2 proc., prawosławne 10,5 w Ec°le d€s Sciences Politiques eteconomjques w Polsce, z czego 140 tysięcy w miastach. Jeśli się 

' proc., ewangelickie 3,7 proc., m0jżeszowe 10,5 proc Paryżu. uwzględni normalny przyrost ludności, okaże się,
inne wyznania 0,3 proc. W r°ku 1919 objął dr. Zawadzki stanowisko że ilość izb, potrzebnych z tego powodu, wynosi

„ # # profesora nadzwyczajnego, w politechnice War- o;toło 30.000 rocznie. Do tego dochodzą zniszczone
. . . .  * . szawskiej, a od rok*u 1920 — stanowisko profesora i zrujnowane domy. Opierając się na takich wyii-

W ie lo m ilj o n o w e  m a lw e r s a c ja  W DO- zwyczajnego na Uniwersytecie Stefana Batorego czaniach ministerstwo robót publ. oblicza niedo- 
w a in e i  in stv tuc ii n iam iac ic ia i w Wilnie. Ostatnio wykłada prof. dr. Zawadzki ró- bór izb mieszkalnych w Polsce na przeszło miijon

1 ,  M m c m i c w c j  wnież na Wyższej Szkole Handlowej w Warszawie W wyniku planowo prowadzonej akcji kredy-
Berlin. Przeciw kierownictwu jednej z najstar- Od dłuższego czasu jest kierownikiem prac komj- towej na cftle budowiaine w latach 1924 i 1925 wy. 

szej instytucyi njemieekich t. zw. niemieckiemu sji naukowej przy ministerstwie skarbu. asygnowano na ten cel 47.722.000 zł. Od r. 1926 do
towarzystwu koloniżacyjnemu Dewahejm wdrożyła Prof. dr. Zawadzki oprócz szeregu prac w cza- października r. 1930, tj. do czasu wzmożenia się 
prokuratura dochodzenia. sopismach, ogłosił z prac większych: „La mathe- kryzysu, wyasygnowano 381.252.289 zł. Jest to su-

Dyrektor główny i prokurent firmy oskarżeni maiique appliquee a 1‘economie politiqu«“ (1914); ma ogromna, jednakże wybudowanie w ciągu wspo 
są o fałszowanie bilansu oraz i manipulacje na „Zastosowanie matematyki do ekonomji politycz- mnianego okresu 134.519 izb mieszkalnych jest tyi- 
szkodę towarzystwa, sięgające wjehr mii jonów. Po- nej“ (1914); „Wartość i cena" (1919); „Te0rja pro- kc częściowem zaspokojeniem potrzeb głodu mfe- 
szkodowanych jest 20.000 członków towarzystwa, dukcji" (1923); „O pojęciu wartości zamiennej" szkaniowego w Polsce.
którzy deponowali1 swe oszczędności w kasie przed- (1923); „Esquisse d‘une theorie de la production" Znalezienie nowych funduszów natrafia w
sięhiorstwa. z z (1927). I chwili obecnej na poważne przeszkody.
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Szantaż na bolszewizm
Znany pisarz Clement Yautel pisze w „Le Jour

nal" paryskim;
— Istnieje ze strony Niemiec szantaż przez 

boiszewizm, po<M>ny do szantażu człowieka, który 
mówi, że jeśli nie, to popełni samobójstwo. Ale 
tego szantażu jednostka uprawiać nie może nawet 
wobec ludzi najnaiwniejszych. Na nikogo bowiem 
nie podziałałoby takie ultimatum;

— pożycz sto franków, albo zostaję komunistą.
Szantaż na bolszewizm jest możliwy tylko dla

całego narodu. Gdy kraj taki znajduje się w roz
paczliwe m położeniu finansowem, posyła do kra
jów cudzoziemskich, mianowicie tych, gdzie Są pie
niądze, emisarjusza, który oświadcza:

— Potrzeba nam 20 miijardów, aby się posta
wić na nogi. Pożyczcie nam w jmię solidarności 
międzynarodowej. Jeśli nie, sprawa jest prosta: u 
nas będzie bolszewizm, a ponieważ jest to zaraźliwe 
przyjdzie i d» was.

Mało brakuje, a naciągacz powiedziałby:
— Ja nie proszę o usługę, ja ją. oddaję, b° po

daję wam sposób, jak możecie stosunkowo tanio, 
uniknąć rewolucji społecznej.

Jaką odpowiedź trzeba zostawić dla takiego 
pana u portjera Banku Francuskiego?

Dużo o tem teraz rozprawiają, ale mnie się zda
je, że ten naciągacz trochę przesadza, biorąc słyn
ny nóż w zębach, aby nam g0 przykładać do 

gardła.

Biedne Niemcy
.Sekretarjat jeneralny stowarzyszenia muzycz

nego w Konserwatorium Paryskiem ogłasza wobec 
ulg pieniężnych dla Niemiec:

— W chwili gdy Francja ma dać podarunek 
wielu miijardów dla Niemiec, będzie rzeczą poży
teczną zapoznać ogół francuski z wygtajwnemi wy
datkami Rządu Rzeszy na artystów, oraz zes'awić 
to z wydatkami we Francji, na podstawie cyfr bud 
żetowych z r. 1930.

Orkiestra Towarzystwa Koncertów i Konserwa
torium Paryskiego otrzymuje subwencję 60 tys. fr. 
od państwa a nie «d miasta. Orkiestra Filharmonii 
w Berlinie otrzymuje od państwa i od miasta 2 
miljony 700 tys fr.

Teatry subwencjonowane we Francji otrzymu
ją z budżetu 8 miij. fr. Teatry niemieckie otrzymu
ją 100 miij. fr. Opera w Berlinie sama do
staje 10 miij. fr.. czyli o dwa miij,ony więcej niż 
wszystkie teatry subwencjonowane w Paryżu: O- 
pera, Opera Comiąui, Komedja Francuska i Ode-
on razem.

Profesorowie Konserwatorium Paryskiego ma
ją płace »d 18 do 24 tys. fr. rocznie, a w wielkich 
miastach p r ‘wincjonalnych 3 do 5 tys. fr., a w Niem 
czech profesorowie w wielkich miastach mają po 
10 do 15 tys. marek rocznie, czyli 60 tys. do 90 
tys. franków.

Biuro ekspansji artystycznej francuskiej za
granicą otrzymuje 420 tys. fr., a Niemcy na swą 
propagandę naukową, literacką i artystyczną wy
dają rocznie 350 miijonów marek, czyli 2 miijardy 
100 miijonów franków. 2e znaczna część tych pie
niędzy idzie na budżet Reichswehry, to prawie pe
wne, boć to zwyczaj naszych sąsiadów. Ale, jeśli 
zostaje tylko połowa, tj. l miijard franków zgórą, 
ileż to jest w porównaniu z 420 tys. we Francji?

[ to my mamy czynić ulgi... biednym Niem-
comt

Uniwersytet katolicki 
w Waszyngtonie

Uniwersytet katolicki w Waszyngtonie, istnie 
jący od r. 1887 należy dziś do rzędu najpoważniej 
szych instytutów naukowych w Stanach Zjedn. Po 
siada on wielka liczbę budowli, urządzony w spo
sób najbardziej nowoczesny. Od połowy 1928 r. rek 
torem jego fest ks. James H. Ryan, dr. filozofji i te- 
ologji. Uniwersytet ma wszystkie działy z wyjąt
kiem medycznego. Jego ciało profesorskie składa 
saę ze slu członków, a liczba studentów wynosi 
przeszło dwa tysiące. Kolegjum profesorskie, do 
którego ndleży wielu wybitnych uczonych, wydaje 
cały szereg publikacyj naukowych. Najbardziej 
znanemi ,z pośród nich są czasopisma: „The Cat- 
bolic EducaUonal Review“ oraz „The Catholic 
Historioal Reyiew11. w  wydaniu najobszerniejszego 
dzieła katolickiego w Ameryce, „The Catholic En- 
;yclopedia“, uniwersytet katolicki w Waszyngto
nie odegrał główną rolę.

Uczelnio, waszyngtońska, przy której istnieje 
wiele towaizystw i zwiąZków naukowych, posiada 
też podobnie, jak zresztą wszystkie inne uniwersy
tety amerykańskie, doskonałe urządzenia sporto
we. — (KAP.)

W trumnie do Stanów Zjednoczonych
Milwwaukee. Jugosłowianin Milan Radmano- 

vicz, chcąc koniecznie przedstać się do Stanów 
Zjednoczonych poza kwotą emigracyjną zapłacił 
75 dolarów pewnemu znajomemu za to, ze ten prze
wiózł go z ‘Kanady do Stanów Zjednoczonych w 
trumnie. Władze emigracyjne wpadły jednak na 
trop niezwykłego podstępu. Radmanovicza aresz
towano i będzie on deportowany d° Europy.

„DZIENNIK POMORSKI"

Hitler o Konferencjach Lauala z Briininsiem
Ukazujący się znowu od kilku dni organ hit

lerowski „Vólkischer Be«baehter“ wnosi do prasy 
niemieckiej nieco „ożywienia" a nawet humoru 
swym buńczucznym tonem i swemi wściekłemi na
paściami na wszystkich, którzy nie działają tak, 
jakby tego piagnął Hitler. Z ostatnich „rewela- 
cyj" pisma hperowgkiego zasługują na uwagę dwie 
wzmianki o wydarzeniach politycznych.

Pod tłustym nagłówkiem „Muszą się liczyć 
z Hitlerem" donosi organ hitlerowski o rzekomym 
djalogu między kanclerzem Brueningem a premje- 
re-m francuskim Lavalem, który byłby, gdyby istot
nie miał miejsce, bardzo znamiennym dla całego 
stanowiska politycznego kanclerza Rzeszy.

Otóż Laval w rozmowie w Brueningiem miał 
oświadczyć: „Jesteśmy gotowi pomóc Niemcom pod 
warunkiem g%arancyj, kontroli oraz pasywności 
i pacyfikacji politycznej. Iąaczej parlament fran
cuski nie zgodzi się na żadną pomoc finansową11.

Bruening odpowiedział wówczas, iż Reichstag 
iniemiecki ro^nPż nie zgodzi się na najmniejsze na 
ruszenie nieZaleZn»ści politycznej Niemiec. „Gdy
bym jako kanclerz Rzeszy na to się zgodził, już 
jutro byłbym sprzątnięty i zmieciony z mego sta
nowiska".

Laval cd po wiedział:
„Nikt nie daje pieniędzy swe«‘u dłużnikowi 

który niczego nie chce przyrzec". Na co Bruening- 
„Oczywiście, lecz musZę się liczyć z Hitlerem [ hit
lerowcami".

Laval: „Czy pan nie może zmusić Hitlera do 
milczenia"?

- Bruening: „Może mógłbym, gdybym posiadał

większość w parlamencie". Lecz pan wie, że jej 
nie posiadam11.

Komentarz hitlerowski do powyższego donie
sienia brzmi: „Wiadomość ta odpowiada wszyst
kim dotychczasowym doniesieniom o *• zmowa h

paryskich Tak więc premje>- francuski posiadał 
czelność, i ;  *s :■ .erzowi nj, i- r..‘* 1 .i propoti |Wać 
zgniecenie nie' leckiego -u ;h i ■*••1 ści‘wego. 
Odpowied,- B -.»*}• nga n a t' *,ias» p * » a"ia wi*P 
do życzenia‘

Drugie d nu sienie pis o j ° s t  
również chąrakterystyczne dla Hitlera i jego nie
nawiści d 1 Fi n • u. Pod *:agł . P-rfidny
iplan Br\>ndV p:smo hi‘;erowsaie n«»» a '/a  
pewnem łms-> londyński wiadomość « akcji 
Lig' Nao.i w » sprawie •• J ezr ci a
.Projekt odnośnej komisji przewiduje utworzenie 
Międzynarodowego Biura Pośrednictwa Pracy, któ 
repy regulowało sprawę zapotrzebowania, braku 
i nadmiaru pracujących w poszczególnych państ
wach i nadmiar bezrobotnych skierowało d° państw 
nie posiadających bezrobotnych.

Do tej niewinnej zupełnie wiadomości dołącza 
pismo hitlerowskie znowu niezwykle charaktery
styczny komentarz: Francja nie posiada bezrobot
nych. Niemcy posiadają ich 5 miijonów. I tak per
fidny plan Brianda nie oZnacza nic więcej, jak 
realizowanie polityki wytępienia narodu niemiec
kiego. (?)

Politycy niemieccy jednak nadal coraz gorę
cej domagają się porozumienia francuśko-oiemie- 
ckiego.

Hitler, jak widać z powyższego, na rozgard- 
jaszu niemiecJUm chce skorzystać.

Gdańsk widzi zbawienie 
w Hitlerze

Cały szereg dzienników niemieckich i- gdań
skich podaje sensacyjne szczegóły o przemówieniu 
nacjonalistycznej posłanki do sejmu gdańskiego p. 
prof. Kalaehne, która w przemówieniu w Bad 
Kreutznach między innemi oświadczyła, że zba
wieni® dia Gdańska moze przyjść tylko od trium- 
viralu Hugenberg, SeUe i Hitler. Posłanka ta żą
da powrotu zachodnich województw polskich pod 
zaborcze rządy pruskie i to z następującym uza
sadnieniem;

„Niemcy muszą marchję wschodnią mieć z po
wrotem aby sie móc wyżywić w przyszłej wojnie, 
jedna szósta bowiem naszych kartofli pochodziła 
dawniej z prowincji poznańskiej.

P. Kalaehne poleca jeszcze inne lekarstwa 
iNiemcom, a mianowicie, żeby połączyli się z Ro
sją, która niebawem się przebudzi ze swej choro
by bolszewickiej, tak, że padnie przeszkoda dla 
Niemiec w kierunku d« państw bałtyckich. Rząd 
niemiecki i pruski, zdaniem tej posłanki, jest zu
pełnie niezdolny do rządzenia. Zamiast konstytu
cji wejmarskiej dzieciom w szkołach niemieckich 
trzeba wcisnąć do rąk traktat wersalski

O gdańskiej polityce specjalnie oświadczyła 
p. Kalaehn* między innemi dosłownie; „Dzisiaj 

ipoiak w Gdańsku wskutek fatalnej polityki Rze
szy zyskuje kro kza krokiem na terenie. Rząd pru 
ski i niemiecki niestety nie czyni nic dla nas. Na 
naszej politechnice w przeciwieństwie do Rzeszy je
szcze wykładają naukę niem. Chociaż rząd pru
ski i niem. nic dla nas Gdańszczan nie czynią, 
to jednak możemy liczyć na rozwinięty silnie u nas 
„Stahihelm" i hitlerowców, których uwielbiamy 
z entuzjazmem. Czarno - czerwono - złotej chorą
gwi nie znamy w Gdańsku. Od stycznia mamy zno 
wu w Gdańsku nacjonalistyczny rząd, popierany 
przez hitlerowców. Przesilenie gospodarcze świa
towe nie ma winy, że naród niemiecki cierpi nędzę".

Ostatnie zebranie Kardynałów 
w Watykanie

Citta del Vaticano. (KAP). — Konferencja, ja
ką Ojciec św. odbył przed kilku dniami z rzłmka- 
m{ św. Kolegjum przebywającymi w Rzymie, wy. 
wołała w pewnych odłamach prasy różne domysły 
i przypuszczenia. W związku z tem podajemy p o
niższą depeszę z miasta watykańskiego, stwierdza
jącą wyraźnie, że owe uwagi nie miały żadnego u- 
zasadrńenia:

„Wielkie zebranie kardynałów, które odbyło 
się w Watykanie, pozwoliło raz jeszcze stwierdzić 
że informacje, podane przez pewne dzienniki by
ły zupełnie fałszywe.

Informacje te sprowadzały się d° twierdzenia 
ż« członkowie św. Kolegjum nie byli nigdy zapyty
wani o zdanie. Otóż wystarczy zaznaczyć, że w cią
gu sześciu miesięcy kardynałowie, należący d° 
Kongregacji dla nadzwyczajnych spraw kościel
nych, byli zwoływani w obecności Papieża około 
dziesięciu razy. Do tych zgromadzeń należy dodać 
jeszcze inne zebrania kardynałów kurjalnych, 
bądź cząstkowe, bądź ogólne, oraz zebrania kar
dynałów, na!eżących do pogZczególnych kongre- 
gacyj.

Można zresztą wykazać, że niema dnia, by Oj
ciec św. nie przyjmował na różnych audjencjach 
tych lub owych członków św. Kolegjum. Wystar
czy śledzić kronikę dnia, ogłaszaną przez „Os- 
servatore Romano11, by być w tej sprawie całkowi
cie uświadomionym.

Utrzymywano, że jedyną okazją, którą Ojciec 
św. wyzyskuje, by przemówić do św. Kolegjum, są 
konsystorze. Po tem, co było wyżej powiedziane, 
można zdać sobie sprawę, że takie twi&rdzenie jest 
całkowicie bezpodstawne.

Co może się nasunąć na myśl przy tego rodzą 
j i niedokładnościach, to przypuszczenie, że zebra 
nia kardynałów w obecności Ojca-św. z wyjątkiem 
wypadków nadzwyczajnych nie zwracają na sie
bie naogół uwagi publiczności, tembardziej, 
członkowie św. Kolegjum z urzędu zachowują se
kret co d° treści tych zebrań i nie zawsze bywa o.
głaszany komunikat".

----------  '
Lot nad wulkanem w Alasce

Nowy Jork. Z ALaski donszą, że znany uczo
ny i misjonarz Jezuita O. .Bernard Hubbard doko
nał pomyślnego lotu ponad kraterem wulkanu A- 
niakczak. L®cąc na wysokości 16.000 stóp, O. Hub
bard dokonał ciekawych zdjęć krateru podczas 
wybuchu.

Kapitały zagraniczne w Polsce
P. J. Kozuchowski, wiceminister przemysłu 

handlu, zestawił dane o udziale kapitałów obcych 
w przedsiębiorstwach w Polsce.

Dnia 1 stycznia 1931 r. spółki akcyjne w Pd 
sce posiadały miijard 487 miijonów złotych kapi
tału zagranicznego, a ponieważ wówczas -<g.'.łem 
kapitał naszych spółek akcyjnych wynosił 3 mii 
jardy 342 miijonów złotych przeto udział zagra
nicy stanowił 44,6 pro .hit.

Z tego przypada w mil jonach zł na poszczegól 
ne z 16-tu państw, których obywatele mają u nas 
swe kapitały, w r. 19l31 w zestawieniu z r. 1930: 

Francja 1931 r. 385 1930 r. 307 
Niemcy ?931 r. 380 1930 r. 311 
Stany Z. A. P. 1931 r. 316 1930 r. 227 
Belgja 1931 r. 140 1930 r. 93 W
Anglja 19131 r. 72 1930 r. 51 
Au&trja 1931 r. 58 1930 r. 37 
Szwajcarja 1931 r. 42 1930 r. 90 
Holandia 1931 r. 27 1930 r. 27 
•Szwecja 1931 r. 27 1930 r. 27 
C. S. R. 1931 r. 16 1930 r. 10 
Włochy 1931 r. 11 1930 r. —
Danja 1931 r. 4,5 1930 r. —
Węgry 1931 r. 3 1930 r. —
Rumunja 1931 r. 2,5 1930 r. —
Łotwa 1931 r. 1,5 1930 r. —
Palestyna 1931 r. 0,125 1930 r. —
W kapitałach niemieckich znajduje się 6 do 8 

miij. kapitałów z Niemiec za pośrednictwem Gdań
ska.

■ #■:'

W*

Silnie zaopatrywane w kapitały zagraniczne 
jest górnictwo i hutnictwo a zwłaszcza przemysł 
naftowy. W nafciarstwfe z początkiem br. było Za
angażowanych 194 miijonów' złotych z zagranicy. 
Duży udział ma kapitał obcy w przemyśle; wfók- 
niczym 121 miijonów, chemicznymi 99 miij, spożyw 
czym 36 miij., papierniczym 29 miij. Stosunkowo 
nikle zainteresowana jest zagranica w handlu, 
transporcie i kounikacji.
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Konieczność posiadania morza
w pismach starszych pisarzy niem ieckich

Kanclerz Briining
Obecny Kanclerz Rzeszy Bruening jest pow

szechnie ceniony w Niemczech, także przez prze
ciwników politycznych, jako człowiek prawego cha 
rakteru, wybitnego umysłu i dobrego usposobie
nia wobec ludzi.

Jest k> człowiek stosunkowo młody, gdyż ma 
niespełna 47 lat Urodził się w Westfalji. Jest ka
tolikiem. Uczył się w uniwersytetach w Monach
ium, Bonri i Strasburgu. Po doktoracie nauk poli
tycznych, w latach 1911 do 1913, podróżował w An- 
glji i Francji.

W czasie wojny jest dowódcą, kompanji w 30- 
tym pułku piechoty, Jest ranny i otrzymuje Krzyż 
Żelazny 1-szej i 2-giej. klasy. Następnie zostaje do 
wódcą oddziału karabinów maszynowych w Kwate
rze Głównej. Tu poznał go marszałek Hindenburg 
i odtąd utrzymywał z nim stosunki.

!Po klęsce i rewolucji zostaje Bruening w r. 1919 
referendarzem w ministerstwie opieki społecznej. 
W r. 1921 zostaje generalnym sekretarzem syndy- 
(katu robotników chrześcijańskich. W r. 1924 we ho 
dzi do Reichstagu z rodzinnego okręgu w West
falji i zajmuje się głównie sprawami finansowe
mu w r. 1930 powołuje go Hindenbuirg na stano
wisko kanclerza.

Ta karjera nie odurza p. Brueninga. Nawet nie 
przenosi sie na mieszkanie do pałacu kanclerskie 
go. Mieszka nadal w klasztorze jako członek Brac
twa Franciszkańskiego.

polityka jego jest znana. Jest ona całkowicie 
w zgodzie z poglądami prezydenta Hindenburga. 
Dąży on do rewizji traktatów i odbudowania wiel
kich Niemiec.

Podając te dane,, dodaje Echo de Paris (nr. 18 
903):

— U nas, we Francji, ma się często skłonność 
do uważania Centrum katolickiego za czynnik u- 
miarkow,ania w polityce międzynarodowej Od 15- 
Mi lat poglądowi temu często przeczyły fakty. H. 
Hertling, katolicki kanclerz z lat 1917-18, był twór 
cą pokoju bukareszteńskiego z Rumunją tak dla 
niej ciężkiego. A sam p. Bruening odpowiedzialny 
jest za tę politykę niemiecką t. zw, czynną, która 
ujawnia się od chwili ewakusi\‘i Nadruiji.

Radio dzieciom I młodzieży
Wśród zainteresowań młodzieży zaciekawie

nie światem zv/ierzęcym należy do tych, które zaj
mują na widnokręgu ich wiadomości pierwsze miej 
sce. Z jakiem gorącem uwielbieniem wczytują się 
nietylko chłopcy ale i dziewczęta w znane całemu 
światu „Księgi Dżungli11, wzywając się w to życie 
pełne walki o zdobycz i bezpieczeństwo o własną 
skórę! Bardziej skromne w barwne wydarzenia 
jest życie płazów i ryb — jednakże i te przecież 
odezwały się wzruszającem echem na kartach opo
wiadań dla dzieci. „Złota rybka" skryta w głębi
nach oceanu niejednej mądrości chciała nauczyć 
biednego rybaka. Znamy to wszyscy z bajki An
dersena. Nie mniej jednak interesujące są obserwa
cje nad życiem złotych rybek „Niezaczarowanych" 
które hodujemy w naszych akwarjach — warto te 
mu poświęcić i czas i dobre chęci. A że tak jest
istotnie, opowie słuchaczom o tem w (niedzielę dnia
2. 8. 0 ghdz- 16,40 znany przyrodnik prof. Sumiń
ski w feljetonie pt. „Czy będę robił akwarjum", któ
ry zosu**1™ wygłoszony po Tygodniku Radjowym 
p t. „Co się dzieje na świecie".

Książę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

62) przez Hr. A. K. Tołstoja
Starzec, jako gospodarz, pierwszy wypróżnił 

kieliszek.
Wino rozwiązało mu język.
— Wypij bojarko, nie masz się k ’go bać teraz 

Oni szu kaja karczmy. Znajdą lub nie. tuiaj nie 
wrócą, nie na taką ja Ach drogę wyprawiłem, by 
z niej do mnie dostać się mogli nazad. be! h®! Ale 
dla czego to, bojarko, winka nie kosztujesz?... A 
wreszcie nie kosztuj, to kiepskie wino, ja ci przy
niosę. drugiego!

Młynarz znów pobiegł, i teraz wrócił z gąsio
rem pod pachą i z® srebrnym k’u!bkiem w ręku

— T0 winko, co to za winko — mówił przechy
lając gąsior nad kubkiem — to winkę podarował 
mi d°bry człowiek, nazywa się Pierścień. He! he! 
tu mieszka dużo dobrych ludzi w lesie, wszyscy 
oni są ze mną w zgodzie. Słuchaj, bojarko, twoje 
zdrowie! he! he! Za zdrowie księcia... kniazia, k> 
jest ni« tego a Srebrnego, daj mu B»że zdrowiej wi
dzisz jak go porąbały tego, to jest Wiaziemskiegot 
A bojarzyn Drużyna Andrejewicz, h«! he! jego zdro 
wie bojarko! potrzymam cię jeszcze ze dwa dni w 
uikryciu, a potem idź sobie gdzie ci się podoba; 
chociaż d° Drużyny Andrejewicza, albo do Srebr 
nego, a mnie do tego nic! Twoje zdrowie!

Dziwnie i przykro odezwały się w duszy He
leny słowa pijanego młynarza. Zdawało się, że ten 
wiedział najskrytsze jej myśli i czytał z jej serca. 
Łuczywo wetknięte w ścianę j-asnpm płomieniem 
oświetlało mu twarz, a para ócz, choć zamglonych 
naw.skroś przenikała Helenę, Znów zrobiło jej się 
strasznie i poczęła się modlić.

Starzec wstał i potykając się a podskakując 
wyszedł z komory. Helena ze strachem zamknęła

Wobec często powtarzających się twierdzeń 
wrogiej agitacji niemieckiej, że Polsce, jako krajowi 
rolniczemu morze jest zgoła niepotrzebne, wart0 
przypomnieć. t*o ° tem pisał historyk niemiecki 
Ernst M°ritz Arndt, którego gorące potrjotyczne 
uczucia, znane z czasów walk z Napoleonem, są 
absolutnie .liepodejrzane.

W dziele swem „Germamen und Europa11 (Al- 
tona 1803) rozwodzi się nad koniecznością posia
dania przez państwo granicy morskiej, która jest 
pi rwszorzędną granicą naturalną. „Pierwszą gra
nicą jest, ażeby każdy kraj dostał swoje morze, 
drugą jest język".

Poprzednio już Arndt mówi o języku, na który 
■trzeba zwacać uwagę przy wyznaczaniu granicy. 
Jednakże, jeżeli dla dobra państwa granica morska 
jest. konieczna, to należy prawa językowe uważać 
za drugorzędne. „Przy oznaczaniu geograficznej 
granicy jakiegoś narodu lub jaństwa wymieniłem 
granicę językową; muszę o tem powiedzieć moje 
zdanie: Geograficzna granica jest dla mnie pier
wszą, językowa drugą. Polska np., gdyby jeszcze 
była państwem, musiałaby panować nad Niemcami 
w Prusach i Kurlandji, ponieważ tam musiałaby 
posiadać swoją morską granicę. Tamci Niemcy nie 
mogliby być złączeni z państwem niemieckiem". 
(„Ich habe bei der Bezeichnung der ge°gr. Grenze 
eines Volkes und Staates auch oft eine Grenze der 
Sprache erwahnt, daruber muss ićh meine Mei- 
nung sagen Die geographische Grenze ist mir das 
erste, die linguische das zwieite. Polen z. B. wenn 
«s n«ch ein Staat ware, musate die Deutschen in 
(Preussen und Kur i and beherseben, weil es eine 
Meergrentze d rt b®sitz®n musse. Jene Deutschen 
durften nickt mit D«utschland v®reinigt werden“ 
— str. 355).

Konieczi ość posiadania morza Arndt tak uza
sadnia: „Każdy, któremu przyroda tego nie obmó
wiła, musi posiadać morze, które przez handel i po
budzenie czynności i przemysłu jest największem 
środkiem wychowawczym. („Jedes Land, wo e,s ihm 
die Natur nicht yersagt hat, muss sejn Meer haben, 
durch Handel und Erweckung der Tatigkejt und 
(Industrie das grósste Bildungsinstruiment" — 
str. 327.)

Autor ubolewa nad tem, że Polacy, naród licz
ny i bitny, przez niekorzystne warunki i przez 
fnapór sąsiadów musiał upaść. „Polska straciła 
przez Krzyżaków swoje morze na północy. Prusy i 
Kurlandja były niemieckiem! kolonjami pod samo
dzielnymi rządami. Wprawdzie w 15 i 16 wieku 
straciły one niezależność, ale naród innego języka 
a z nim inne narody morskie, pożerały bogactwa 
Polski. Anarchiczna konstytucja, w którą popadł 
ten piękny kraj właśnie w tym czasie, kiedy reszta

Dnia 5. 8. o godz. 16 czeka młodocianych radjo 
słuchaczy ciekawy djialog pt. „Spotkanie w lesie" 
ipióra p. Dchnełówtny. w  krótkiej tej rozmowie 
dwu eh chłopców, jednego z miasta, drugiego ze 
wsi, będą się dzieci zorjentować mogły, że równie 
ciekawe i gruntowne wiadomości ° wielu zjawi
skach, które istnieją na święcie, posiada miesz
czuch i wieśniak, choć z rozmaitych źródeł one po
chodzą. W drugiej części programu znany podróż 
nik i popularny wśród młodzieży prelegent, kpt.

drzwi za nim. Długo młynarz rozmawiał jeszcze 
sam z sobą. .Potem głos mu począł słabnąć, poło
ży! się na ziemi i wkrótce rozległo się jego chra
panie, które przez całą n°c wtórowało kołu młyń
skiemu.

ROZDZIAŁ XVIII.
Stary znajomy.

Na drugi dzień po najeździe na dom Mor°- 
zowa, podstarzały już dobrze jeździec cłapał na 
wronym koniu przez ciemny bór. Co chwilę zdej
mował czapł.ę, do. szyi końskiej się zginał i w c°ś 
się pilnie wsłuchiwał.

— Stój no Kawko, — szarpnął nagle lejce — 
teraz mi się zdaje że coś słyszę! Ach stójce spo
kojnie, kura cię!... I rzeczywiście słyszę... to nie 
szum liści., to młyński© koło! Widzisz go, gdzie 
t° się z młynem schował! Kura cię rodziła!

Tu Micheicz, jakby w obawie powtórnego zbłą
dzenia, puścił się galopem w tę stronę, skąd go 
szuim dolatywał

— No, chwałaż Ci Panie Boże! — odetchnął 
swobodnie, gdy z pamiędzy drzew dostrzegł krę
cące się koło — ledwiem dopędził, a tylko, tylko 
com się nie zamęczył; t° przed tobą szumi, to znów 
za tobą i rób co chcesz! Ah otóż i młyn! To myśmy 
widać z bojarem z tamtej strony przyjechali tej no
cy, gdy nam oprysziki Wskazywali drogę. Ale jak 
że to znów! .Wtedy koło było z prawej strony, a  teraz 
z lewej; komora stała oknem do młyna, a drzwia
mi do lasu, a teraz stoi oknem d« lasu, a drzwia
mi 40 młyna! Tfu! a co, nie mówiłem, c° to za mły- 
narz? Czarownik bestyja! Nie darmo też cały dzień 
krążyłem koło tego miejsca! Gdyby nie dla boja 
rzyna, za nic w święcie bym tu nie przyjechał.

Micheicz zsiadł ze swojej Kawki, przywiązał 
ją do drzewa i z pewnym strachem podszedł d°
młyna.

— Gospodarzu, ej, gospodarzu!
Nikt nie odpowiadał.

Europejczyków skonsolidowała się w państwach 
pozwoliła Polakom zapomnieć, że przedewszyst- 
kiem oni jako.naród muszą na północy panować 
nad morzem i że mniejsza ilość Niemców z ich 
mniejszem prawem językowem musi ustąpić przed 
wjększem geograficznem prawem". (Polen hatte 
durch die deutschen Ritter im Norden sein Meer 
yerloren. Preussen und Kurland waren deutsch« 
Kolonien unter unabhagigen łTegierungen; diese 
wurden zwać im 15. und 16. Jahrh. wied«r abhan- 
gig, aber ein V°lk anderer Zunge und mit ihm 
die anderen seefahrenden Vólker verschilangen Po- 
lens Reicbtumer. Die anarchistische Verfassung 
worin dieses schóne Land, gerade zu der Zeit immer 
mehr verfiei, ais die ubriegen Europaer sich zu 
S>aaten hinauifarbeiteten, liess die Polen nicht be- 
denken, dass sie v°r ałlen Dingen, sie ais Nadon 
in ihrem N°rden das Meer beherrschen mussten 
und dass di° kleinere Zahl der Deutschen mit dem 
kłeinerem linguiseben Rechte dem grósseren geo- 
gcaphischen des ganzen Landes wejchen musste" 
— str. 238.)

Ciekawe jest, że Arndt wyraźnie mówi o tem, 
iż brak morza, sąsiedztwo potężnych sąsiadów i 
brak naturalnych granic musiało doprowadzić do 
upadku Polski, Jest to wyraźna wskazówka, do 
czego dążą Niemcy, chcąc nam przez swoja pro
pagandę rewizji traktatu Wersalskiego i odebra
nia Pomorza, wydrzeć dostęp do morza. Nietylko 
Arndt wiedział, że istnienie Polski byłoby w tej 
samej chwili problematyczne.

Ale warto jeszcze przytoczyć niektóre uwagi 
historyka niemieckiego, które czyta się dziś jakby 
przestrogi dla Niemców i ich nienasyconego gło
du cudzych obszarów. I tak mówi o bucie objawia
jącej się w niektórych narodach: „Każdy naród 
niech się strzeże, aby nie zniszczył swej politycz
nej równowagi, aby się nie stawiał wobec swych są
siadów, jakoby miał wszystko, a swych sąsiadów 
tak przedstawiał, jakoby d« niczego nie mieli pra
wa" (str. 354). A dalej: „Naród, który raz przekro
czył swoje naturalne granice, stracił miarę; nie 
umie już zatrzymać się; rozmiar jego staje się 
geograficznie i językowo zbyt wielki. Jeden naród 
przecież nie może zwyciężyć całego świata; gdyby 
nawet świat został zwyciężony, t° przecież nie znie- 
■się on cerpiwe tego przymusu".

Gdy się czyta elokubracje niemieckich „uczo
nych" z czasów wojny, gdy już „wcielali" Serbję, 
Rumunję, Holandję, Belgję, wszystkie „niemiecko
języczne" kraje i wszystkich „nieprzyjaciół", to 
zdaje się, jakby Arndt przewidział, dlaczego Niem
cy wojnę przegrali.

(Opracowała dr. Kazimiera Jeżowa.)

Lcpecki, opowie im ile ciekawych wiadomości zdo 
był przebywając pośród indjan i strusi.

Dnia 8. 8. o godz. 16 rozgłośnie polskie trans
mitować będą ze Lwowa słuchowisko pt. „Leśny 
ludek" pióra p Daszyńskiej. Audycja ta wprowa 
dzi radjosłuchaczęta w fantastyczny świat baśni 
starego tajemniczego lasu, gdzie w dżunglach ol
brzymich żyją podobno krasnoludki, gdzie wśród 
zielonego mchu tulą się do siebie kolorowe grzy
by, zasłuchane w pleśń ptaków i szum starego b°ru

— Gospodarzu, ej, gospodarzu!
Wewnątrz młyna panowała zupełna cisza. Tyl

ko żarna zgrzytały i sita wybijały monotonny rytm 
Micheicz pchnął drzwi raz i drugi, ale okazało 
się, że są zamknięte na wszystkie zapory.

— A, ciotka jego zatracona! Śpi, czy tylko się 
przyczaił? Trzeba będzie ulżyć innego sposobu... 
Ej, ty stary! Wyłaź, bo ci budę podpalę.

Ledwo to powiedział, w głębi młyna rozległ się 
/kaszel i po chwili przez niewielki otwór obok drzwi 
wyjrzała biała broda i pomarszczona twarz, pośród 
kiórej ogtro połyskiwały szare °czy młynarza. Gdy 
ujrzał tę twarz Micheicz, stracił znowu tupet.

— Mój gospodarzu! Witaj! Mam do ciebie 
prośbę!

— Bóg z tobą! Mów, czego chcesz?
— Poznałeś mię1? Ja tutaj kiedyś razem z mo

im panem, z kniaziem Nikitą Romanowiczem, pa
miętasz, nocowałem...

— Aha z kniaziem! N° tak, tak! Poznałem 
czemuż bym nie miał poznać! A z czem Bóg pro
wadzi?

— A cóż ty rozmawiasz zemną przez ścianę? 
Puść do młyna, albo sam wyjdź! Tak rozmawiać nie 
przyjemnie!

— Zaczekaj chwilę, pod sypię tylko trochę zb° 
ża i zaraz wyjdę.

— Chętniebym zobaczył — myślał sobie w du
chu Micheicz, — jakiego to ty zboża będziesz p°d- 
sypywał? Djabli cię wiadzą? Może żydowskie koś
ci wiedźmom mielesz na mąkę?

— A ot, batiuszka mój, i jestem! — rzekł mły 
narz, wych°dzpc z młyna i starannie zamykając 
za s°bą drz"i. — Wybacz te wszystkie m0je °stroż 
n°Ś ii, ale mieszkam w legie, nie pośrodku Moskwy 
Ładiniebym wyglądał, gdybym do każdego na pier 
wsz« zawołanie wychodził i przed każdym otwie
rał młyn naoścież.

, ...; Ciąg dalszy nastąpi. , _
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Z  POM ORZA
Us iłowane samobójstwo.

Toruń. Usiłowała odebrać sobie życie przez wy
picie jedyny Zofja Tomaszewska, którą, pogotowie 
przewiodło do szpitala. Desperatc© nie grozi nie
bezpieczeństwo.

śmiały napad bandycki
— Nieznani sprawcy dokonali zuchwałego 

napadu na niejakiego Jana Tomczaka z Włocław
ka. Mianowicie, gdy Tomczak wszedł d<> ustępu 
na dworcu miejskim w Toruniu, udało się za nim 
pięciu osobników, którzy rzucili się na niego i ścig, 
gnęli mu marynarkę. Na skutek alarmu wszczęte
go przez napadniętego napastnicy rzucili się do 
ucieczki, pozostawiając marynarkę, w której znaj
dował się portfel z zawartością 25 zł i różnymi 
papierami.

Pełniący dyżur na dworcu policjant puścił 
się za uciekającymi w pogoń na motocyklu. Ostate
cznie udało się jednego z napastników ująć, któ
ry w drodze do komisarjatu trzykrotnie usiłował 
zbiec. Aresztowanym jest znany policji toruńskiej 
notoryczny złodziej nazwiskiem Dąbrowski, którego 
osadzono w więzieniu.

Z obrad Zarządu Z». Zrzeszeń GoSpod.
— Odbyło się w Toruniu pierwsze od czasu 

walnego zgromadzenia zebranie zarządu Związku 
Zrzeszeń Gospodarczych, w którem wzięli udział 
liczni członkowie, po ukonstytuowaniu się zarzą
du postano won o zwrócić się do rady miejskiej z 
protestem przeciw projektowanemu regulaminowi 
targów małych i wielkich, gdyż Związek Zrzeszeń 
Gospodarczych widzi w dopuszczeniu wszystkich 
artykułów na targi źródło dzikiej konkurencji,
szkodliwej dla miasta i przedsiębiorstw.

po omówieniu sprawp podatku obrotowego dla 
piekarzy za rok 1929 i sprawy obniżenia stawek 
procentowych, postanowiono zwrócić się do rady 
miejskiej z prośbą o obniżenie opłat komunalnych 
de świadectw przemysłowych i akcyzowych. Po
nadto uchwalono zwrócić się z wnioskiem do magi
stratu o obniżenie opłat za światło w witrynach 
sklepowych, a w razie sprzeciwienia się magistratu 
kupiectwo zmuszone będzie zaprzestać oświetla
nia wystaw sklepowych. Na koniec zebrani po
stanowili poprzeć akcję IjOPP. przez rozesłanie 
listy składkowej wśród członków Związku.

H E L
Do najpiękniejszych wycieczek z Gdyni, należy 

przejażdżka parowcem na półwysep Hel. Ledwo 
znikną z oczu zarysy portu gdyńskiego, już w lek
kiej mgle porannego słońca wyłaniają się zabudo
wania Helu, tej miłej i romantycznej wioski rybac
kiej, leżącej ^  samym cyplu półwyspu helskiego.

Niewielki ale wygodny stateczek „Żeglugi Pol
skiej", prując raźno przejrzyste fale Polskiego 
Morza już po dobrej godzinie jazdy dociera do por
tu helskiego.

Kto nie był już od kilka lat na Helu, ten przy
jemnie jest zdziwiony olbrzymim postępem w roz
budowie tegj romantycznego osiedla nadmorskiego 
Już z oddali wpada w oko długi szereg nowych bu
dynków (przeważnie pensjonaty i prywatne wiille), 
a specjalnie wyróżnia się nowowyboidowana nad 
brzegiem morza kolocja rybacka, licząca przeszło 
50 jednorodzinnych domków, wzniesionych przy p° 
mocy Państwowego Banku Rolnego. Patrząc na 
Hel z daleka od strony zatoki ma się wrażenie, że 
to juiż nie wioska, ale pokaźne wcale miasto.

Bardzo dodatnio dla gospodarki polskiej nad 
morzem wypadnie porównanie dzisiejszego Helu z 
jego wyglądem w roku 1920. Przezwyciężając na 
przykład olbrzymie trudności techniczne związane 
z budową linji kolejowej wzdłuż całego półwyspu, 
dokonaliśmy dzieła, na które Niemcy nie odważyli 
się nawet przed wojną.

W miejsce starego drewnianego mola, powsta
ło nowe mol i kamienno-betonowe z przystanią pa
sażerską, powstało jeszcze drugie molo handlowe, 
następnie za, czasów polskich wybudowano łazien
ki, wspomnianą kolcuję rybacką, gmach poczty, 
stację meteorologiczną, zaiś prywatna inicjatywa 
stworzyła liczne pensjonaty, hotele, domy kuracyj
ne i wille prywatne.

Mieszkańcy Helu, niestety w większości jeszl 
cze Niemcy (pochodzenia holenderskiego), ćł|cąc 
nie chcąc muszą uznać, iż rządy polskie stworzyły 
dla nich erę poważnego wcale dobrobytu. Dawne 
pustkowie, zapełnione jest dziś zwłaszcza w peł
nym sezonie letnikami ze wszystkich stron Polski, 
pozostawiających dużo pieniędzy na Helu. Z dru
giej strony silny ruch budowlany, na półwyspie je
szcze przed kryzysem, postawił na nogi miejsco
wych rzemieślników.

Dzisiaj wioska Hel, właściwie już małe mia
steczko, liczy przeszło 600 stałych mieszkańców, 
zaś ruch letników Obliczają przeciętnie cyfrą 1800 
osób rocznie. Z chwilą przełamania zasady dopu
szczenia do H«lu jako stałych mieszkańców jedy
nie ewangelików — znalazły tam osiedlenie i ka
tolickie rodziny rybackie, jak również powsitało 
tam kilka polskich placówek handlowych i gospo
darczych.

Wogóle na każdym kroku widać na Helu znaki 
polskości. Wszelkie napisy na domach, składach 
kawiarniach są jedynie w języku polskim. Starzy 
Helanie coprawda nie znają języka polskiego, ale

dorastająca młodzież już włada nim nieźle. Zro
biła to szkoła polska, w której zamiast Wilhelma 
i Bismarka wisi na ścianie mapa Polski, orzeł bia
ły i portret Prezydenta Rzpltej.

W rezultacie stwierdzić można, że Helanie 
czują się dobrze pod rządami Rzpltej i nawet Niem 
cy nie życzyliby sobie powirotu do pawnych przed
wojennych warunków.

S. p. Ludwik Miklaszewski
Po dłuższej chorobie zmarł w poznaniu znany 

wśród rzemiosła działacz Ludwik Miklaszewski, 
mistrz krawiecki, były poseł do Sejmu z ramienia 
Stron. Narodowego, b. komisarz Izby Rzemieślni
czej w poznaniu oraz członek prezydjum Rady 
Nadzorczej jak i członek zarządów wielu organi- 
zacyj rzemieślniczych. Już wymienione piastowa 
ne urzędy wskazują na ruchliwą działalnoć Zmar 
lego wśród rzemiosła. Ludwik Miklaszewski wło
żył w poczynania swoje olbrzymią dozę dobrej wo
li, k*óra ujawniła się zwłaszcza dookoła stworze
nia jednolitej rady naczelnej rzemiosła. To też nie 
było go brak wszędzie tam, gdzie nad ważnemi 
temj ,sj>rawami obradowano. W Zmarłym ubył du
żej miary społecznik, który będzie przykładem 
dla wielu młodszych.

Skrzypce wielkich mistrzów
Na czem polega tajemnica czarującego, niepo

równanego w pięknie dźwięku, jaki wydają stare 
skrzypce mistrzów włoskich — AmaUego, Guarne- 
riusa, Stradivariusa?

Gzem się tłómaczy wyższość tych skrzypiec 
nad innemi? Wymierzono dokładnie w milimetrach 
kształt dawnych skrzypiec, zbadano drzewo, stru
ny, wszystkie szczegóły. Skonstruowane skrzypce 
podobne, jak dwie krople wody wymiarem i mater- 
jałam do tamtych — a jednak dźwięk ich nie był 
ten sam.

Otóż tajemnicą właściwą starych skrzypiec 
włoskich mistrzów jest lakier pokrywający je. O w 
lakier, który po tylu setkach lat, nie stracił d° 
dzisiaj swej miękkości, przejrzystości, szkliwa, ko
loru. Tajemnice sporządzenia tego lakieru zabie
rali ze sobą mistrzowie do grobu. Sporządzali go 
sami z soku roślin wiadomych sobie.

W połowie ubiegłego stulecia fabrykował skrzy
pce znakomity lutnista francuski, Jean Baptiste 
Vuiłlaume, człowiek bogaty. Czas i majątek poświę
cił na odkrycie tajemnicy starych skrzypiec wło
skich. Owo ceną jego pracy były skrzypce, któr* 
Vuillaume posłał na wystawę międzynarodową w 
Londynie w r. 1867. W witrynie leżały obok siebie 
skrzypce S'radivariusa ze zbiorów Vuillaume‘a 
i skrzypce jego własnej roboty. Z pozoru podobne 
zupełnie do* siebie, wydawały inne zupełnie, od 
mjenne dźwięki, gdy dotknął ich smyczek. Tu był 
głos pani, tam — sługi jej.

Tajemnicy lakieru dawnego nikt dzisiaj nie 
zna, a lakier, którywm pokrywa się obecnie skrzyp
ce jest preparatem chemicznym raczej niż roślinnym 
Nie można w bec tego dziwić się tym fantastycznym 
wprost cenom, jakie płacą dzisiaj za Stradivariu- 
sów i Guarneriusów. popyt jest coraz większy, a 
skrzypiec ubywa. Stradivarius (1644—1738) zrobił 
koło. 1000 instrumentów, a jest ich obecnie koło 
150. W takim też stosunku przechowały się skrzyp
ce innych mistrzów. Skrzypce Stradivariusa, ku
pione u tegoż Vuillaume‘a w 1862 r. za 15 000 fr. 
czyli 3.000 dolarów, kosztują dzisiaj 30000 doi.

Wszystkie te instrumenty są opisane. Po śmier
ci właściciela takich skrzypiec odbywa się często 
formalna licytacja. Ameryka w tym wypadku przo
duje, jak zwykle, i płaci największe ceny, dlatego 
też połow,a najpiękniejszych instrumentów wywę- 
drowała za ocean.

Ze słynnemi skrzypcami różne trafiają się hi- 
storje, czasem wprost fantastyczne. Podobna hi- 
storja wydarzyła się w Moskwie, w r. 1918. Bolsze
wicy organizowali dla ludu koncerty, mobilizowali 
artystów, i cóż się okazało? Połowa z nich nie mia
ła instrumentów, które brzmiałyby dobrze w du
żych salach Okazało się,/że wielka liczha Słradi 
variusów znajduje się w rękach amatorów, prawie 
zawsze grających słabo. Rada na to znalazła się 
natychmiast. Wszystkich amatorów objeżdżał ko
misarz Muzeum Narodowego Instrumentów, wio
lonczelista orkiestry Teatru Wielkiego, Wiktor Ku- 
bucki, z poleceniem odwiezienia skrzypiec do Mu
zeum, lub... właściciela do Czeiki.

Rozmowa była następująca: „Instrumentu pa
nu nie zabieramy, staje silę on od dzisiaj własnoś
cią narodową Za miesiąc odbędzie się konkurs w 
Teatrze Wielkim. Jeśli pan sądzi, że gra pańska je«t 
godna tego instrumentu, proszę stawić się do kon
kursu, a w razie pochlebnej oceny otrzyma pan 
skrzypce z powrotem jako dożywocie z obowiązkiem 
koncertowania dwa razy na tydzień. Jeśli zaś gra 
pan tak, jak pan wygląda — otrzyma pan od Mu
zeum skrzypce za 20—30 rb. i siedź pan w domu".

Rezultat był przewidziany zgóry: ani jeden 
z amatorów do konkursu się ni« stawił, brali w nim 
udział tylko artyści i jakby czar dziejską różdżką 
do życia powołane zjawiły się w Rosji całe kwarte
ty Stradivariusa, Amati, Guarneriasa i'd.

Wydobycie drugiego statku Kaliguli
Z Rzymu donoszą: Drugi statek Kaliguli, znaj 

dujący się rta osuszonej powierzchni jeziora, wy
kazuje istnienie dwóch sterów bocznych, wispólnie 
działających ; podobnych do tych, jakie do dziś 
dnia są w użyciu na kanałach holenderskich. Teich 
nicy po zbadaniu stanu drzewa, stwierdzili, że o- 
bydwa statki Kaliguli zost. zatopione w głębinach 
jeziora w tym samym czasie. Premjer Mussoilini 
wydał dysnoi-ycje, celem umieszczenia i drugiego 
statku w Muzeum nad brzegiem jeziora.

Sp. Wincenty Zenkteler
W dniu 28 lipca br. zmarł po długiej i ciężkiej 

chorobie śp. Wincenty Zenkteler, członek Zarzą
du Głównego Związku Obrony Kresów Zachodnich

Śp. Zenkteler urodził się w BuSku 1870 r., stu- 
dja gimnazjalne odbywał w Poznaniu. Po ukończe
niu praktyki rolniczej gospodarował we własnym 
majątku w Prusach Wschodnich, gdzie brał wy
datny udział w organizowaniu życia polskiego. W 
czasie wojny został przez władze niemieckie wysie
dlony, a majątek uległ likwidacji.

iPo ukończeniu wojny bierze znowu żywy udział 
w pracy społecznej. W latach 1919—22 widzimy go 
na stanowisku członka Komitetu Obrony Śląska. 
Mimo poważnego już wieku i nadwątlonego stanu 
zdrowia przyjmuje osobisty czynny udział w pra
cach plebiscytowych i akcji powstańczej na Ślą
sku, w związku z czem z okazji 10 lecia III powsta
nia śląskiego odznaczony został orderem Gwiazdy 
Górnośląskiej.

Następnie po ukończeniu akcji górnośląskiej 
śp. zmarły jako jeden z założycieli Związku Obro
ny Kresów Zachodnich pracuje owocnie w tej in
stytucji w charakterze członka Zarządu Głównego 
a zarazem skarbnika Związku. Od czerwca 1930 r. 
ciężka choroba uniemożliwiła śp. Zenkteierowi u- 
dział w życiu i pracy społecznej. W uznaniu po- 
wiażnych zasług społecznych, p. Prezydent Rze
czypospolitej przyznał mu, już w ostatnich chwi
lach jego żyda, Złoty Krzyż Zasługi.

Odszedł od nas człowiek wielkiej dobroci i pra
cownik społeczny niestrudzony, pogrążając w pra
wdziwej żałobie Związek, dla którego zdziałał tak 
wiele i tych wszystkich, którzy zetknęli się z Nim 
w życiu i na niwie bezinteresownej pracy dla 

Polski.

Szybkość i umiejętność
czytania

Profesor R, S. Woodworth z nowojorskiego u- 
niwersytetu Columbia twierdzi, ż© sześć wyrazów na 
sekundę, alb© 4 i pół godziny na przeczytanie ksią 
żki średniej wielkości, to szybkość czytania, jaką 
może osiągnąć bez trudu większość ludzi.

Ciekawość — pisze z powodu tego twierdzenia 
.chicagowskie pismo pedagogiczne „Schooi Scien
ce and Mathematics" — zwiększa szybkość czyta
nia, co możemy zauważyć, biorąc do ręki, po książ
ce poważnej, powieść podniecającą. Czytelnik, któ
ry pragnie przeczytać szybko książkę poważną, 
musi szukać w niej odpowiedz na zadane sobie py
tania. Czytający szybko spieszy do odpowiedzi na 
pytania, tkwiące w jego umyśle, gdy tymczasem 
powolny, ociągający się czytelnik z pewnością j«st 
bierny wobec książki czytanej, nie szuka w niej 
niczego i dlateko nie spieszy się z jej czytaniem.

Mózg, nie oko, rozstrzyga o szybkości czyta
nia. Oko nie poruszać się bez przerwy, lecz sko
kami z pauzami pomiędzy niemi. Pauzy te są po
trzebne do wyraźnego widzenie głosek, ale jeszcze 
bardziej do zrozum, tego «o się czyta. Zajmują o- 
ne ołiolo 95 proc. czasu czytania.Drobna zaś cząst
ka pozostała wystarczy do ruchu oka wzdłuż wier 
szów książki, jak tylko mechanizm czytania do
prowadzony jest do doskonałości. Oko, jak maszy
na potrafi działać prędzej, niż umysł jest w stanie 
chwytać sens czytanego dzieła. Zaciekawienie przy 
spieszając proces rozumu, sensu zwiększa szyb
kość czytania. Najlepszym czasem do nabrania 
zwyczaju czytania dobrych książek jest wi©k po- 
międy dwunastym a piętnastym rokiem życia, w ów 
czas bowiem dziecko przestaje interesować się po
wiastkami dia dzieci i albo zaczyna szukać w czy
taniu pokarmu zdrowego, albo też popada w zwy
czaj czytania złych książek.

W esoły k ą c ik
Jak w raju.

Młode " łżeństwo. pobrali się z miłości. Kry
zys daje im pię srodze we znaki.

— Jak s'. wam powodzi, kochani, jak się czu
jecie? — py>a znajomy.

— Jak w raju!
— O cieszę się bardzo!
— A tak, nie mamy co włożyć na siebie i spo

dziewamy s:ę z dnia na dzień eksmisji.

Rada.kt.or odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukarni .Dziennika Pomoiskiiego“ w Chodnicach 

Wydawca Juljusz Sćhreiber, ^ninice.
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CHOJNICE
Chojnice, dnia 1 s erpnia 1931 r

Porządek nabożeństw w farze.
7.30 Msza św. z nauką, polską,
8,45 nabożeństwo niemieckie.
10.30 suma z połskiem kazaniem
12,15 Msza św.
15 Różaniec i zgromadzenie Żywego Różańca
16 zebranie Sodalicji żeńskiej w kaplicy kla

sztoru.
Poniedziałek godz. 16 zebranie Bractwa Ma

tek w farze.
Długoletnia pracowniczka

p. Marx, obchodzi 20-lecie pracy zawodowej w fir
mie Władysław Scbreiber. Jubilatce „Szczęść Bo- 
że“ w dalszej pracy.

Festyn Sokoli
Jak już donosiliśmy urządza T. G. „S°kół“ ju

tro po poł. w parku strzeleckim festyn o bogatym 
programie. Gd godz. 3 koncert w wykonaniu dobo
rowej orkiestry Zakładu Wychowawczego. Następ 
nie wolne ćwiczenia młodzieży, druchen i druhów, 
w takt muzyki, popisy akrobatyczne, pomysłowe 
piramidy, gimnastyka na przyrządach hd. Atrak
cją będzie również rozgrywka w koszykówkę o mi- 
Bńzostwo Okręgu II między zesłorocznym mistrzem 
Czerskiem a Chojnicami. Miłą rozrywką również 
będzie strzelanie o nagrody, zabawy i gry ludowe 
Wieczorem odbędą się tańce na sali Strzelnicy. 
A więc — kto chce się mile w jutrzejszą niedzie
lę ubawić, niech wstąpi do Strzelnicy, a nie po
żałuje.

Zawiadomienie.
Wszystkim studentom z Chojnic i z powiatu 

chojnickiego przypomina ,się, że celem założenia 
„Zrzeszenia Studentów Chojniczan w Chojnicach** 
odbędzie sie we wtorek 4 sierpnia br. o godz. 16,30 
(4.30) w Gimanzjum Państw, w Chojnicach zebra
nie konstytucyjne. Ponieważ oddawna wysuwany 
projekt założenia „Zrzeszenia*1 może dojść do skut 
ku tylko przv odpowiedniej frekwencji studentów 
na zebraniu konstytucyjnem zaprasz„ się także na 
zebranie w charakterze gości maturzystów, mają
cych zamiar pójść na wyższe studja.

Komisja Organizacyjno - Statutowa.
Piękne wieczory

pełne humoru i muzyki, śpiewu i wdzięku przeżu
wają w tych dniach goście Hotelu Cenira.nego, 
w którym poza znaną znakomitą, orkiestrą p. Ka
lińskiego występują urocza śpiewaczka wodewo- 
listka Halina Źórawska, miłusien. tan.-erka p. Mir 
ka oraz wybitny humorysta i odtwór n postaci cha 
rakterystycznych ((kompozytorów sławnych i in
nych) Mareoni Marczewski, posiadający dyplomy 
i uznania ze stolic europejskich. W-arto istotnie 
skorzystać z ostatni h występów tej niezwykle in
teresującej 'rójki artystów dziś w sobotę i jutro w 
niedzielę tempardziej, że pozatem przy dźwiękach 
doborowej muzyki pokrzepić się można wyporowe- 
m| potrawami i napojami po cenach przystępnych 
spędzając wjeczór w miłym lokalu.

Czytelnia T. C. L. 
znowu otwarta

Z dniem l. sierpnia czytelnia jest znowu otwar
ta, i to jak zwykle we wtorki, czwartki i soboty 
od 6—7 i w niedzielę od 12—}

Niechaj mieszkańcy miasta naszego zapisują, 
się na członków T. c. L., jako tacy m0gą za małą o- 
płatą korzystać z bogatego księgozbioru czytelni. 
Dotychczasowi członkowie niechaj zachęcaja znajo 
mych do korzystania z czytelni, dającej czytelni
kom chwile miłego, godziwego wypoczynku.

Zarząd T. c. L.
W sprawie morderstwa, dokonanego na leśniczym 

śp. Pawle Jeskiem,
otrzymał „Goniec Pom.“ od p. Leona Bonikowskie- 
#o, urzędnika Kontroli Skarbowej w Skórczu, na
stępujące oświadczenie;

„Faktem jest, że policja aresztowała mnie i 
mego brata Alojzego z Głuchego, jako podejrza
nych o zastrzelenie śp. Jeskiego i postrzelenie p. 
Szulmana. Wszelako aresz(owanie nas nastąpiło 
bezpodstawnie, czego dowodem umoj zenie śledztwa 
przeciw nam, a wytoczenie śledztwa przeciw bra
ciom Gniewskowgkim z Osieka**

Celem oczyszczenia pp. B«nik>wcieli z nie
słusznego podejrzenia uprasza się uprzejmie, aby 
powyższe wyjaśnienie podały do wiadomości swo
ich czytelników te gazety, które podały wiadomość 
o aresztowaniu tych obu panów.

Z  P o m o rza
Osobiste.

Tuchola. — Komendant Powiatowy Przyspogo 
hiena Wojskowego i Wychowania Fizycznego por. 
Józef Gruss, powrócił z Obozów Letnich P. W. i 
W. F. z Lidzbarka i Cetniewa, obejmując urzęd°- 
Wanię.

Nieudana kradzież.
Sępólno. — W noCy  z dnia 27 na 28 bm. fur

man C. z Sępólna posiadał tą czelność zajechać so
bie na pole folwarczne majętności Trzciany dzier
żawione przez p Czarneckiego z Sępólna i nakłaść

I P O W I A T
sebie furę zt ża. Bez przeszkody zawiózł ją d« swe 
go ojca w M. Cerkwicy. Ponieważ z pierwszą furą 
rzecz tak się dobrze udała, próbował zajechać i 
po drugą, l‘'ez tutaj spotkał go zawód. Przytrzy
mano go na gorącym uczynku i oddano w ręce po
licji. Szkoda wyrządzona wynosi około 100 zł.

Likwidacja urzędów.
Więcbork. — Od kilku d«i krążą w naszein 

mieście uporczywe pogłoski o zamierzonej likwi
dacji tut. Sądu Grodzkiego.

Chociaż dotąd ibrak urzędowego potwierdze
nia tej pogłoski, jest ludność miejscowa tern za
mierzeniem bardzo zaniepokojona, ponieważ przez 
zniesienie Sądu straconoby dużo a zwłaszcza sfery 
kupieckie i przemysłowe. Sąd tut. znajduje się na 
miejscu okrągłe 100 ląt (1831 r.) a likwidacja jego 
przyniosłaby dla ludności miasta i okołicy bardzo 
znaczne niedogodności i straty. Sfery urzędowe 
i kupieckie przygotowują protest do władz prze
ciw' zamierzonej likwidacji.

Wedle pogłosek mają agendy tut. Sądu być 
przyłączone d« Sądu Grodzkiego w Sępólnie.

Pożar.
— W dniu 28 bm. wybuchł pożar w pracowni 

stolarskiej p. Englera przy ulicy Złotowskiej. Za
alarmowana Straż Pożarna była w krótkim czasie 
na miejscu i ogień zlikwidowała, tak, że powstałe 
straty są nieznaczne. Wedle pogłosek ma być przy
czyną pożar.1 nieostrożne obchodzenie się z ogniem

Osobiste.
— Burmistrz miejscowy p. Lindecki rozpoczął 

5 tygodniowy urlop wypoczynkowy, w  sprawach
urzędowych sprawuje zastępstwo rade; miejski 

p. Jan Kabat, zaś w sprawach Urzędu Stanu Cy
wilnego pan Fr. Młodzik.

Przy slabem trawieniu, małokrwistości, wy
chudnięciu, błędnicy, chorobach gruczołów, wy
sypkach skórnych i czyrakach, reguluje natural
na w0da gorzka „Franciszka - Józefa" tak ważną 
obecnie działalność kiszek. Żądać w aptek, i dróg.

Napad na księdza.
Starogard. — W środę późnym wieczorem na 

padło dwóck opryszków na emerytowanego księ
dza Wieckiego, zamieszkałego w Starogardzie. O- 
pryszniki zażądali pieniędzy, jednakże wobec zde 
cydowanej postawy napadniętego zbiegli.

Jako podejrzanych o dokonanie napadu are
sztowano niejakiego Jana Scbulca i Konrada Guss 
manna ze Starogardu.

Wielki proces przeciw komunistom.
Grudziądz. W dniu 3 sierpnia br. rozpocznie 

się przed wydziałem karnym Sądu Okręgowego w 
Grudziądzu wielki proces 19 komunistów, oskarżo
nych o zdradę stanu. Na rozprawę, która potrwa 
kilka dni powołano 40 świadków.

Śmierć przy pracy.
Luszkówko, pow. świecki — Podczas zwoże

nia zboża gospodarz Wiecki spadł z naładowanej 
fury i runął głowę, na dyszel. Nieszczęśliwy doznał 
obrażeń wewnętrznych, wskutek czego poniósł 
śmierć na miejscu. Zmarły osierocił żonę oraz kil
koro dzieci.

Tragiczna śmierć od uderzenia gromu.
Lubawa. — Dnia 26 bm. o godz. 18-tej w czasde 

burzy uderzył zimny grom w komin domu miesz
kalnego rolnika Drzewickiego Norberta w Wiel
kich Bałówkach i zabił jego 29-ietnią córkę Klarę, 
iktóra krytycznej cbwili znajdowała się przy oknie 
w kuchni. Ponadto grom uszkodził sufit w'kuchni 
i w pokoju oraz komin, wyrządzając szkodę oko
ło 700 zł.

Bies o puhar i zawody Młodzieży kat.
Doroczny bieg o ouhar ks. kanonika Makow

skiego i zawody Okręgu chojnickiego SMP., bę
dą w dniu jutrzejszym wje-lkiem świętem sporto- 
wem w Chojnicach i wydarzeniem doniosłem. Ju
trzejszy bieg i zawody okręgowe staną się w,spania 
łą demonstracją przedewszystkiem zapału i iiczeb 
ności młodzieży sportowej pow. chojnickiego. Licz
ba 36 zgłoszonych zawodników do biegu świadczy 
wymownie o popularności dorocznych biegów mło
dzieży. Zawady popołudniowe na stad jonie przy 
ulicy Mickiewicza, będą wskaźnikiem prac włożo
nych w wychowanie fizyczne młodzieży. Średnie 
wyniki uzyskane przez młodzież na zawodach o- 
kręgowych świadczą, że w Tow. Młodzieży nie dąży 
się za uzyskaniem rekordów, lecz naczelnem dro 
gowskazem dla czynników , rządzących wychowa
niem fizycznem młodzieży, jest racjonalne uprą 
wianie ćwiczeń, celem wyrobienia zdrowego poko
lenia.

W coraz więcej rozrastających się rzeszach spor 
towców iści się nasz cel zdrowia fizycznego na
rodu, które idzie w parze ze zdrowiem morał nem. 
A jedno i drugie jest konieczne dla rozwoju Oj
czyzny. Obowiązkiem zatem każdego obywatela je3t 
popierać Młodzież Katolicką, przez branie udzia 
łu W jej imprezach sportowych. Tłumnym udzia
łem zaświadczymy, że mamy zrozumienie dla tej 
potężnej organizacji, która swą wielką żywotność 
zadokumentuwała Zjazdem Delegowanych w Choj
nicach.

Bieg rozpocznie się o godz. 13-tej z przed mieSz 
kania fundatora ks. kan. Makowskiego. Zawod
nicy z orki>es‘rą na czele przymaszerują ze szkoły 
Zawody rozpoczną się o godz. 2-giej na stadionie. 
Wieczorem o godz. 9-tej zabawa taneczna.

Katastrofa lotnicza
Toruń. W czwartek w godzinach rannych wy

darzyła. się w Toruniu katastrofa lotnicza, która 
naszczęście nie pociągnęła ofiar w ludziach.

Krótko po godz. 9-tej rano spadł koło portu 
zimowego w pobliżu terenów polsko-belgijskich 

Zakładów Chemicznych samolot szkolny 4 p. lot
niczego typu „Handriot" pilotowany, przez szer. 

Czarneckiego.
Aparat uległ zupełnemu rozbiciu. Pilot wy

szedł z wypadku bez szwanku, odnosząc tylko lek
kie obrażenia.

Powodem katastrofy byt podobno defekt sil
nika.

Śmiały napad rabunkowy.
Radzyń. — Dwóch bandytów, jeden uzbrojony 

w rewolwer a drugi w duży nóż rzeźnicki, wtar
gnęli przez okno do mieszkania dr. Hoffmana i o- 
buidziwszy go jego żonę, pod groźbą użycia broni 
zażądali wydania pieniędzy.

Bandyci sterroryzowawszy w ten sposób dr. 
Hoffmana i jego żonę zrabowali 10 guldenów gdań
skich, 10 marek niem., i 500 złotych w bankno
tach 20 — 50 Złotowych w monecie drobnej, złoty ze
garek męski, srebrny zegarek damski, niklowy ze
garek męski i 6 małych srebrnych łyżeczek.

Ogólna wartość zrabowanych przez bandytów 
rzeczy wynosi przeszło 2500 złotych.

Bandyci po dokonaniu rabunku zagrozili dr. 
Hoffmanowi jego żonie, że jeżeli zawadomi o ra
bunku Policję „to się z nim policzą**, poczem opuś
cili mieszkanie zamykając dr. Hoffmana i jego żo
nę w pokoju na klucz. Steroryzowany w ten spo
sób dr. Hoffman pomimo, iż ma w pokoju swojm 
telefon, nie miał odwagi zawiadomić o rabunku 
policję. Dopiero przybyły przypadkowo około go
dziny 2 popoł. dnia następnego dr. Zieliński z Ra- 
dzyna dowiedziawszy się o napadzie powiadomił 
o tern policję.

Policja rozpoczęła energiczne śledztwo.

W eso ły  k ą c ik .
Przyjaciółki.

— Czy może sądzisz, że Ala ma nieprzyjaciół?
— Nie, ale wszystkie przyjaciółki nie cier

pią jej.

| R U CH  w T O W A R Z Y S T W A C H
Baczność Tow. pows t. f Wojaków Chojnice. — 

Wzywa się wszystkich członków, do jaknajlicz- 
niejszego udziału w wycieczce T0w. pow. i Woj. w 
Czerska, która odbędzie się w niedzielę dnia 2 
sierpnia br.

Zbiórka o godz. 9,30 na dworcu, poczem od* 
jazd Poczet sztandarowy obowiązkowo stawi się 
w komplecie. Zarząd.

T. G. „Sokół" — Oddział drabów i młodzieży.
Gcneralna próba ćwiczeń wolnych odbędzie się w 
sobotę i. 8. br. w Strzelnicy dla oddziału młodzie
ży o godz. 7, dla oddziału druhów o godz. 7,30. Sta
wienie się wszystkich ćwiczących konieczne.

Naczelnictwo.
Tow. Mężczyzn Katolików. — Miesięczne ze

branie odbędzie się w poniedziałek dnia 3 sierp
nia o godz. 8 wiecz. w lokalu zełnań (Konsum. u  
rzędniczy). Ze względu na ważność wykładu ks. 
Borzyszkowskiego uprasza się c rD.ikow i sympąty 
ków o liczny udział w zebraniu

Zebranie Tow. Lodowego pod op. św. Antonie
go w Chojnicach, odbędzie się w niedzielę dnia 2 
sierpnia br. o godz. 16 w zwykłym lokalu. O liczny 
udział członków oraz sympatyków prosi

Zarząd.
Klub MandoUnistów „Lira" przy K. P. W.

w Chojnicach. — W sobotę bm. o godzinie 7,30 
wieczorem odbędą się ćwiczenia mandolinistów w 
salce komisyjnej (gmach dworcowy) Uprasza się 
o przybycie wszystkich członków.

Pomorski Związek Osadników Rolnych. U-
chwalone Nadzwyczajne Walne zebranie z powodu 
ważnych przeszkód w niedzielę dnia 19. bm. się 
nie odbyło, odbędzie się takowe w niedzielę dnia 
2. sierpnia 1931 r. o godz. 12 w południe w loka
lu p. Jażdżewskiego.

O liczny udział osadników uprasza
Zarząd.

Związek Strzelecki Oddział Chojnice urządza
W dniu 2 sierpnia od godz. 20-teji (8-mej wieCzorem) 
zabawę taneczną na sali p. Januszewskiego Ho
tel Centralny. — Zaprasza się uprzejmie wszyst
kich członków i sympatyków i ich rodziny. Or
kiestra doborowa. Zarząd.
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P rzetarg
Państw. Urząd Budownictwa Naziemnego 

w Chojnicach ogłasz* publiczny ofertowy przetarg 
pisemny na wykonanie

robót dekarskich i blacharskich
przy budowie nowego kościoła parafjalnego 
w Jeleńczu pow. tucholski.

Oferty w zalakowanych kopertach z odpowiednim 
napisem należy składać w biurze Państw- Urzędu 
Budownictwa Naziemnego w Chojnicach ul. Dwor
cowa Nr. 8 najpóźniej do dnia 17 sierpnia 1931 r. 
godz. 11 tej, poczem nastąpi urzędowe otwarcie 
kopert.

Do oferty należy dołączyć wadjum w wysokości 
5 proc. sumy oferowanej w gotówce lub papierach 
wartościowych wymienionych w okólniku Ministerstwa 
Skarbu z dnia 10 września 1927 Nr. DOP (5284) III.

Ceny jndnostkowe w kosztorysach winny być 
wpisane cyfrowo i słownie. Ślepe kosztorysy wraz 
z warunkami przetargu można nabyć w Państw. 
Urzędzie Budownictwa Naziemnego w Chojnicach za 
opłatą 3,00 zł.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.
Chojnice, dnia 29 lipca 1931 r.

P aństw . Urząd B udow nictw a N aziem nego

Licytacja upadłościowa
w firmie Baker i Borris

w  C h o jn ica ch  R ynek  II.
odbywa się w dalszym ciągu co dzień 

od godz. 11- tej do 1 szej

Do s p rz e d a ż y  w ystaw io n o  s
m aterj. dam skie, m aterj. na ubrania, 
m aterj. baw ełn ian e, k o szu le , kraw aty, 
kap elu sze  m ęsk ie  i dam skie, czapki, 
kołdry w atow an e, firany, ubranka dla  
ch łop ców ,b ie lizn a  dam ska, bluzki, sp ód 
niczki kostju m ow e, fartuchy, b ielizna  
d ziec ięca , w stążk i,obsadk i, guziki różn e, 
tow ary krótk ie i w ięk szą  ilość  naczyń  
kuchennych.

Zbiórka kup. przed firmą Balzer i Borris Rynek 11.

N a g ó rsk i, zarządca masy upadł.

<*>0000000000000000000
Uwaga 1 Uwaga I

wstęp na plac bezpłatny
W tĘT Przyjechał do C h ojn ic  na krótki czas "TMI

LUNAPARK
(jedna część z wesołego miasteczka 

z Wystawy Poznańskiej)
Kto chce wejść i podziwiać

atrakcje se n sa cy jn e !
niech pospieszy na p la c  P ia s to w s k i  gdzie otwarty 

jest jeszcze tylko kilka dni

park różnych zabaw publicznych
H u śta ją c a  k u la  z ie m s k a

m ię d z y  p ie k łe m  a  n ie b e m .
Chińskie huśtawki — Różne gry rozrywkowe o war
tościowe towary — Strzelanie o nagrody wartościowe.

Dotąd w Chojnicach jeszcze nie widziano !
Za mało pieniądzy duto radości i wesołości.

O łaskawe poparcie prosi D y r e k c ja a

H o te l D w o rc o w y
W n ie d z ie lę  d n ia  2 . s ie r p n ia  w ie c z o r e m

Koncert i dancing
w  o g r o d z ie

Orkiestra wojskowa. Orkiestra wojskowa

K I N O  NOWOŚCI
U sobotę l bni. o godz. 8.30 
i u niedziele Z hm o godz. 618 30

Dramat z życia

Miłość
w kajdanach
Dramat obyczajowy z

Anitą Dorris
w roli głównej.

Wstęp dla młodzieży poniżej lat 17 
wzbroniony.

C o  Pani woli?
Prać t a n i o  c z y  d r o g o ?  

K to  w eźm ie P ersilu  o d p o w ie d n ią  
ilość i rozpuśc iw szy  go w  zimne; 
wodzie zagotuje bieliznę krotko raz  
jeden, osięgnie najlepszy rezultat i zao
szczędzi wysiłku, czasu i pieniędzy. 
W iadomo przecież, jak nadzwyczajnie 
w ydajnym  jest Persil! 1 paczka Persflu 
w ystarczy na 2Hz do 3 wiader wody.

05 p e rs il*0 Persil
Szanownej Publiczności

miasta i okolicy podaje ćo łaskawej wiadomości, iż założyłam specjalny interes 
cukrów i czekolady w Chojnicach przy ul. Gdańskiej 2, (obok „Bata") w którym 
r rowadzić będę w y łą c z n ie  z n a n e  z dobrej jakości i smaku firmy „L ukullus*1- 
B y d g o s z c z , fabryka cukrów i czekolady.

?. T. Kupcom udzielam w y s o k ie g o  r a b a tu  przy odbiorze wyrobów 
firmy ,L uku!1us“ w oryginalnych opakowaniach.

Skład urój jest stale zaopatrzony we wszystkie wyręby firmy „Lukullus". 
S p ec ja ln y  s k ła d  c u k r ó w  i c z e k o la d y

firmy , Lukullus1* - Bydgoszcz
Chojnice ul. Gdańska 2.

K ie r .: A ntonina Bannachów rna.

Klub Żeglarski 
Charzykowo

* * *  * » « *

Modna i elegancka

SorderobMiifiipaniki)
wykonuje po solidnych cenach

Oskar Weiland, Chojnice Ramy 8.
Prasowanie, czyszczenie i reparacje najtaniej.

5 0 0 0  z ł .
na I. Hipotekę

wypożyczę
Kto wskaże eksp. Dz. Pom.

Udzlelomy bezprocentowej! 
poźuczeh

no budou/ę i na splotę hipoteki
Potrzebny własny kapitał 10-15% 
od kwoty pożyczkowej, który 
oszczędzić można w małych ra
tach miesięczn.,amortyzacja 6-8%

„HflCEGE“ faG.mz.b.® Gdańsk,
H ansaplatz 2 b.

Prospekty na życzenie bezpłatnie

Zwapnienie żył.
Zdenerwowanie cgłąbienie. Żądać 
bezpłatnej broszury o nieszko- 
dliwem leczeniu domowem do

D r. GERHARD & Co., Gdańsk nr. 2.

Pomidory
poleca

K- Blaszczyk
S z o s a  G d ań sk a .

W n ied zie lę , dnia  
2 sierpnia b. r. o g o 
dzinie 3-ciej po poi.
puszcza tutejsze towarzy
stwo Hodowców Gołębi 
Pocztowych w Charzykowie

miko set gołębi 
no lot mosow

Tow. Hod. G ołęb i 
Poczt. „Goniec*  

Chojnice

Węgiel drzewny
do trasowania poleca) 

po cenie
z ł .  2 3 ,5 0  za 100 klg. 
z naszej składnicy i panko 
dom
B ra c ia  P ic h e r t  T.zo.p.

1

N a d e sz ła
oryginalna skrzynka

Młockarnie
kieratową, szerokomłotną,. 

mało używaną s p r z e d a
Szkoła Rolnicza Pawłowi 

pow- Chojnice.

/

wijfgiuaiua oivi unn ^

=lierl!llty=; tapety
o sm aku i arom acie  

pierw szorzędnym
Przy zakupie V* kg.

zniżka ceny.

A lb e rt  Ludw ig

{Zpowodu usunięciazapasów? 
! udzielam 10 — 25°/0 rabatu.

j W. Heyn,
PI. Jagielloński nr 6.

Tego się pewnie nikt nie spodziewał, że moja tegoroczna

1'

wyprzedaż fnwenturowa
przyniesie takie wprost ś m i e s z n i e  n i s k i e  e e n y  i to za modny towar w dobrych jakościach► 
Nie wykorzystać tej wyprzedaży z n a c z y ł o b y  p o p r o s t u  wyrzucać pieniądze okoem. ^
P o c z ą te k  W so b o tę  dnia I. s ie rp n ia  b r . ! Proszę napewro przybyć a i Państwo zrobicie oczy!" i i

10 proc. rabatu na wszelkie 
artykuły prócz wełny i nici.

Ludwik Rasch,
Chojnice.

Koszule wierzchne
w modnych wzorach 

dawniej 16,— 12,— 25,— 
teraz 9,— 7,— 14,—

Jaczki damskie
dobre wełniane zakości 

dawniej 40,— 28,— 25,— 
teraz 25, ~ 20,— 15,—

Swetry dziecięce
ładne wzory, wełna 

dawniej 38,— 13,— 
teraz 8f— 6,—

Pończochy damskie
jedwab do prania (Flor) 
dawniej 6,50 teraz 2,—

Wełn. pończoszki 
dziecięce
w wszystkich wielkościach 
dawniej 6,— teraz 1,50

Robótki ręczne
dawniej 11,— ^,50 1,50 
teraz 8, 2,50 — ,76

Torebki ręczne, 
wyszywanki, ob
sadki i t. d. i t. d.

daleko poniżej ceny!
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